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(Korespondencja własna).

Po kongresie neokomunistyczoym.
* Na glinianych nogach stał od samego 
^  zatku swego istnienia francuski neo-ko- 
^wizm. Nie dziwota więc, że po ostatnim 
ęjj^uskim  kongresie leży rozwalony, wy- 

ręce błagalnie ku Moskwie, by go 
na pewniejsze nogi nostawiła. Te dzi- 

j.. prośby i tłomaczenia wobec Moskwy 
jł^^ne są z myślą o kongresie komuni- 
jJCznej Międzynarodówki, który ma odbyć 
j j  V Moskwie, ale nikt nawet z komuni- 
Jjj^nych agitatorów nie wątpi, że wszel- 
Jj ^otnedje „międzynarodowych” obrad 
^^m istycznych  w Moskwie są prowadzo- 
j ; UteDirowane i decydowane przez „samo- 
1' !erżców" sowieckich. Tym razem jednak 
? ^ ckieg° i Zinowjewa czeka trudniejsze 

^śnie.
v Gdyby nawet udało się Moskwie po- 

jakoś skleić ten francuski dziwo-
■ Ór 

go
l(t °r i to nie będzie to na długo, gdyż cały 
t̂w° 0r.ganizm jest rozklekotany. W idać ze 

awozdań i obrad kongresu neo-komuni-
^^znego  w Paryżu i rozpaczliwego wez- 
v ńią Komitetu Wykonawczego do partji, 

spokojnie czekała na decyzje moskiew- 
z jedmoczesnem przyrznaniem się do 

j^ ły ch an e j katastrofy, która spadła na 
^ r l-ię w postaci całkowitego rozbicia ideo- 

i prywaty; ambicji osobistych prey­
ed dców przeciwnych kierunków, lub ludzi 
c ^cych się do władzy. I tak to przemawia 
^.Mrum partji. które chwilowo doszło do 
to 5dizy , większością zaledwie 180 głosów, 
|fc lest 1.698 głosami, przeciw 1,516 głosom 
ę.^lcy, faworyzowanym przez Moskwę i 

’  Wstrzymującym się. 
pj Możecie wiec sobie wyobrazić jak do- 
jJ^o  rozgada się w Moskwie rozżalona o- 
ą zycja, która w tej chwili w Paryżu po- 
j,. ^Wiona została swoich prasowych mów- 
^  opanowanych przez dzisiejsze smutno 

deskie władze. Opozycja tymczasem 
^ ck ra  ręce, wycofawszy się ze wsizys tkich 
J^łyjnych posterunków — aby centrum 
^ 4ĄWszy na siebie bez punktu wyjścia, od- 
k ^fcdUialność — skompromitowało się zu- 

Jaki z takich kawałów, wyciągnie 
j^śosek oroletarjat, — przewidzieć nie 
jŝ . n°- Dziś już zewsząd wybucha bunt, 

i rozżalenie przeciw temu pclitykier- 
j,, hhrm kahotynizmowł. I ci ludzie, jak 
y^^ssard. Souvarir.c i t. d„ sztyletujący się 
^aa n’e intrygami, usadowieni na bary-
tfe>. „Humanite" lub „Buletin Comunis-
ci ii 2 których ciskali w  siebie zatrutemi po- 
j..s aTni ośmielili się wskazywać drogi do 

°łucii socjalnej i wszystkich socjali- 
ł -M  którzy nie chcieli się wprzadz do neo- 

, ’’mistycznego rydwanu, opluli mianem 
r Mców prołetarjatu".
Całe dotychczasowe istnienie francu- 

leSo neo-komunizmu opierało się głównie

na sztucznem i wykrętn(?m wykazywaniu 
proletarjatowi, że wszystkie zło, które nań 
spada wskutek kapitalistycznych urządzeń 
zawdzięcza on opornym Moskwie socjali­
stom.

Chcąc ugodzić w polski socjalizm, u- 
ciekali się np. do takiego świadomego kłam­
stwa, jak to, że tow. Daszyński kazał strze­
lać do robotników, w czasie, gdy był mini­
strem. Komuniści, żalący się na złośliwą 
krytykę pod ich adresem, sami właśnie go­
dzili incynuacjami w najpoważniejsze je­
dnostki v/ socjalizmie, aby tern ich autorytet 
podkopać i zrazić rzesze proletariackie do 
taktyki socjalistycznej.

Przeciw' tej anarchii bolszewickiej 
v/prost żywiołowo, zaczęły się ostatnio łą­
czyć odłamy rozmaitej myśli socjalistycz­
nej — to jest tworzyć „rzeczywisty front 
socjalistyczny” — przeciw bolszcwizmowi i 
reakcji społecznej, na bolszewizmie coraz 
więcej w yrastającej, a którego wyrazem są 
dwa takie symbliezne okazy, jak faszyzm 
włoski i węgierski.

Władnie obawa ptraty  prestiżu wobec 
otrząsania się ze zmory bolszewickiej wielu 
wciągniętych dcń socjalistów i syndyka,li­
stów, skłoniły Bołszewję do uczynienia no­
wego eksperymentu „jednego jedynego fron­
tu proletariackiego", w rozumieniu rno- 
skiewskiem, do którego maskowanych ce­
lów nie potrzebuję chyba tu wracać.

Ostatni kongres paryski neo-komuni- 
stycznv był uwieńczeniem panującego wśród 
komunistów bezhełowia, rozbicia się na roz­
maite frakcje i frakcyjki neo-komunizmu 
francuskiego, oraz zachwiania tu powagi 
Moskwy i dość poważnej dezercji komuni­
stycznej.

Gtebiej się wpalrzywszy w przyczyny 
rozpaczliwych dla komunizmu rezultatów 
franc, kongresu, widzimy po 1-e, że bołszc- 
wizm tu był tylko sztucznie utrzymywa­
ny, będąc w duchu i treści, jak to stale u- 
trzymywałem w „Robotniku", zupełnie ob­
cym francuskiej proletariackiej psychice, a 
po drugie wpłynęły na to zinianv zachodzą­
ce w RolszeWji samej w kierunku... kapita­
listycznymi i cudaczne manewrowanie naj- 
rczmaitszemi edyktami moskiewskiemi a 
wreszcie plwanie na znanych i szanowanych 
dotąd działaczy socjalistycznych. Moskwa 
nie rozumiała, tego, że miała, ma i mieć bę­
dzie do czynienia z. zupełnie od Moskwy 
cdrębn kulturą i wyszkoleniem francuskie­
go proletariatu, który może być doprowa­
dzony jak nao-komunizm, do dzisiejszego 
chaosu ale nigdy nie będzie wołem, ciągną­
cym bezmyślnie wóz bolszewicki.

Oczekiwany kongres moskiewski, przed 
którym staną francuscy winowajcy, będzie

jeszcze jednym dowodem, że tak, jak ró- f 
żnojęzycznym, tak i różnomózgowym jest 
rosyjski i francuski komunizm. Ozy na kon­
gresie moskiewskim zwycięży ujadająca 
ekspozytura moskiewskiego bolszewizmu — 
łewica z Souvarinem na czele, czy obłudne 
centrum z Cachinem i Frossardem, powo­
łujących się teraz na poszanowanie odręb­
ności „francuskiej tradycji rewolucyjnej" i

wyraźnie nieposłusznym ostatnim rozkazom 
Moskwy (choć pokornie ze swego grzechu 
nieposłuszeństwa się tłumaczących), czy też 
bolszewiccy faktorzy załatwią te spory nie, 
tv!e o ideę ile o wdadzę — to nie zmieni 
jednego, że francuski neo-komunizm zwol­
na zacznie zamizrać niezaszczytną śmiercią.

Hieronimko.
Paryż, 25 października 1922 r.

W szystkie okresowe i dzielnicowe ko­
mitety wyborcze P. P. S. w calem pań­
stwie, jakoteż wszystkich towarzyszów, 
członków okręgowych i obwodowych ko­
misji wyborczych, oraz redakcje pism par­
tyjnych wzywam y do telefonicznego lub 
telegraficznego zawiadamiania redakcji 
„Robotnika" o wynikach wyborów nie­
zwłoczne po pierwszem obliczeniu gło­
sów w nocy z  dn. 5 na 6 listopada.

Telefon redakcji: 176-70 (do 4-cj w 
nocy), 120-13 i 230-44 (do godz. 2-ej w 
nocy). Adres dla telegramów: Robotnik, 
W  arszawa.

G Ł O S O W A N I E .
W  niedzielę, d. 5-go listopada odbę­

dą się w całem Państwie połskiem wybory 
do Sejmu.

W następną niedzielę, dn. 12-go listo­
pada — wybory do Senatu.

Prawo wybierania do Sejmu ma (z wy­
jątkiem wojskowych w służbie czynnej) ka-' 

! żdy obywatel Rzeczypospolitej bez różni- 
j cy płci, który dn. 18-go sierpnia b. r. miał 

ukończonych 21 lat.
Prawo wybierania do Senatu ma ten 

wyborca do Sejmu, który 18-go sierpnia b. 
r. miał 30 lat skończonych i w dniu tym 
przynajmniej od roku mieszkał w tym sa­
mym okręgu wyborczym,

Wyborca do Sejmu głosuje w tym o- 
kręgu wyborczym, w którym zamieszkiwał 
17-go sierpnia b. r.

Okręg wyborczy podzielony jest na ob­
wody głosowania. Wyborca do Sejmu gło­
suje w tym obwodzie głosowania, w którym 
podstawie, że w obwodzie tym mieszkał 
17-go sierpnia b. r,

W yjątek stanowią członkowie komisji 
obwodowych i mężowie zaufania stron­
nictw, którzy mogą głosować w tych obwo­
dach, gdzie są zajęci w dniu głosowania, je­
żeli przedstawią dowód, że w swoim obu/o­
dzie nie będą głosowali.'

Głosowanie odbywa się w lokalu Ko­
misji obwodowej (adresy w sierpniu ogło­
szono).

Głosowanie rozpoczyna się o 9-ej rano 
i trwa bez przerwy do godz. 9-ej wiecz. Po 
9-ej mogą głosować tylko ci wyborcy, któ­
rzy przedtem weszli do lokalu.

Głosować wolno tylko osobiście, to

znaczy: kto chce głosować, musi się sam 
stawić w lokalu wyborczym.

Głosuje się kartkami. Kartka musi być 
koloru białego (mogą być różne odcienie 
tej białości). Kartki kolorowe (żółte, zielo­
ne, czerwone i t. d.) są nieważne.

Wszędzie w całem państwie należy 
oddawać kartki z Nr. listy P. P. S., to jest 
z napisem

2.
Nic więcej nie może być na karcie, o- 

prócz Nr. listy, to jest 2.
Numer może być pisany albo druko­

wany, może być wyrażony słowami (Dwój­
ka) lub cyfrą (2). W  razie jednak, jeżeli na 
kartce jest jeszcze jakikolwiek inny napis, 
kartka jest nieważna. A więc wyborca 
zifiarnował w takim razie swój głos!

Jeżeli wyborca nie dostanie kartki z 
Nr. 2, niech sam napisze na kartce: 2. tylko 
wyraźnie i bez żadnych innych dopisków.

Głosowanie odbywa się tak: Wyborca 
czy wyborczym wchodzi do lokalu wybor­
czego, zbliża się do stołu, przy którym za­
siada komisja wyborcza, i wymienia swe 
imię i nazwisko. Protokolant sprawdza, 
czy to imię i nazwisko jest w spisie wybor­
ców. Jeżeli tak, to wyborca otrzymuje od 
Komisji ostemplowaną kopertę. Koperta 
musi być ostemplowana stemplem przewo­
dniczącego Okręgowej Komisji Wyborczej 
— inaczej jest nieważna. Po otrzymaniu 
ostemplowanej koperty, wyborca wkłada w 
nią kartkę z Nr. 2 i wręcza (nie zaklejając) 
przewodniczącemu Komisji. Przewodniczą­
cy, nie zaglądając do koperty, wrzuca ją 
do urny wyborczej. Komisja zapisuje, że 
wyborca głos oddał.

Kartkę wkłada się do koperty tylko je­
dną.

Przed oddaniem głosu, każdy członek 
komisji i każdy mąż zaufania może zażądać 
sprawdzenia tożsamości wyborcy. Wobec 
tego wyborca powinien mieć przy sobie do­
wody osobiste, stwierdzające jego tożsa­
mość. Jeżeli wyborca takich dowodów nie 
przedstawi, to musi się powołać na świa- 
dectwq dwóch świadków, znanych osobiście 
jednemu z członków komisji.
MĘŻOWIE ZAUFANIA PRZY GŁOSO­

W ANIU DO SENATU.
Niniejszym przypominamy pełnomocni­

kom listv PPS. do Seimu, ażeby bezzwło-
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eznie przesłali -na ręce pełnomocników li­
sty  P. P. S. do Senatu z województwa, do 
którego ich okręg wyborczy należy, listę 
mężów zaufania w poszczególnych obwo­
dach wyborczych wraz z zaświadczeniami 
dla nich.

Każdy pełnomocnik listy P. P. S. do 
Senatu winien natychmiast otrzymane li­
sty  mężów zaufania w obwodach wybor­
czych do Senatu z całego województwa 
złożyć na ręce przewodniczącego Komisji 
Okręgowej w mieście wojewódzkim. Za­
świadczenia zaś dla tych mężów zaufania, 
każdy pełnomocnik listy P. P. S. do Sena­
tu  podpisze i prześlę z powrotem do Okrę­
gów Wyborczych na ręce Komitetu P arty j­
nego.

Zaświadczenie dla mężów zaufania win­
no brzmieć:
Ja niżej podpisany pełnom ocnik listy kandydatów  
Polskiej P a rtji Socjalistycznej do Senatu z w oje­
wództwa  ......................... zaświadczam, te
o b y w a te l ..........................zam ieszkały w ......................
jest mężem zaufania listy  Polskiej P a rtji Socjali­
stycznej iw Obwodzie W yborczym do  Senatu N. . . 1 
p o w ia tu .................

Pełnom ocnik listy  wyborczej do Senatu Nr. 2 
(podpis). j

Miejscowość i da ta

Nadmieniamy, że powyższe formalno­
ści muszą być najdalej do 8-go listopada 
załatwione. Baczyć należy, żeby mąż zau­
fania w Obwodzie Wyborczym do Senatu 
miał 30 lat skończonych. j

 „
SPRAW DZANIE ZATWIERDZONYCH | 

SPISÓW  WYBORCÓW.
Od dnia 30 października wszyscy 

wyborcy mogą sprawdzać w biurach komi­
sji obwodowych zatwierdzone ostatecznie 
spisy wyborców.

Spisy te powinni sprawdzać ci przede­
wszystkiem, którzy chcą się przekonać, czy 
reklamacje ich uwzględniono.

Od chwili zatwierdzenia spisu wybor­
ców przez okręgową komisję wyborczą, 
wolno czynić w spisie poprawki tylko na 
mocy wyroku Sądu Najwyższego. Poza tem 
nie wolno już umieszczać w spisach nowych 
wyborców, wykreślać zaś z listy można tyl­
ko osoby zmarłe.

W szystkich członków i sympatyków P.
P . S., którzy nie mają czynności mężów zau- j 
fania przy wyborach, wzywa Okręgowy Ko- \ 
mitet Robotniczy P. P. S.; aby się stawili do j 
lokalu O. K. R,, Al. Jerozolimskie 6, w dniu 
wyborów 5 listopada o godz. 8 rano do re­
zerwy.

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.

f e r a t a  m  i  Mim.
W  dniu wczorajszym odbyły się dwa 

wielkie przedwyborcze wiece. Pozatem 
rozwinięto wzmożoną agitację na ulicach i 
kolportowanie odezw i dwójek na drogach 
prowadzących ku cmentarzom, gdzie pły- : 
nące bez przerwy tłumy formalnie roz­
chwytywały odezwy i dwójki.

Wiec pierwszy odbył się w sali Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa. Przewodni­
czył tow. Wojnicz. Pierwszy przemawiał 
przewodniczący Zw, Zaw. Rob. Miejskich 
tow. Kurowski, który mówił o walce klaso­
wej, konieczności skupiania się w związ­
kach zawodowych i oparciu na partji poli­
tycznej, stojących na gruncie inter esqw 
robotniczych. Drugim z kolei mówcą był

tow. Jaworowski. Mówca w godzinnem

Cr  a wie przemówieniu omówił wszystkie 
olączki życia robotniczego, scharaktery­

zował w dosadny sposób całą obłudę en­
decji, mówił o warunkach życia robotnicze­
go w sowieckim raju  i zakończył mocnym 
wezwaniem do klasy pracującej, by w imię 
własnego dobra głosowała na dwójkę, co 
sala przyjęła grzmiącemi oklaskami.

Trzecim mówcą był tow. Hartleb. W  
porywającym przemówieniu udowodnił ca­
łą ohydę środków, jakimi walczy Chjena, 
byle tylko zdobyć zaufanie mas.

Mówca zdemaskował całkowicie niecną 
robotę endecji, występującej zawsze w roli 
niewiniątka, zaapelował do zebranych, że­
by w ciągu tych kilku przedwyborczych 
dni zrobili wszystko, co tylko w ich mocy, 
aby zapewnić zwycięstwo.

Ostatnim mówcą był t. Wojnicz. W  cza­
sie jego przemówienia, kiedy wspomniał o 
poległych bohaterach sprawy robotniczej i 
testamencie krwawym, jaki ofiarni ci mę­
czennicy przekazali w godzinę swej kaźni 
maSom robotniczym — cala sala jak jeden 
maż powstała z miejsc, czcząc w ten spo­
sób pamięć poległych. Nastrój był nad­
zwyczaj uroczysty.

Drugi wiec" przy nabitej wprost sali od­
był-się u Handlowców na Siennej. Przewo­
dniczył tow. Dąbrowski. Przemawiali tow. 
Gonerko, poseł Barlicki. nadzwyczaj gorą­
co przyjmowany przez obecnych, ob. dr. 
Budzyńska-Tylicka, która w mocnych sło­
wach wypowiedziała się za listą nr. 2 — 
przeciwstawiając jej miernoty polityczne 
i moralne ósemki — i tow. Hartleb, potę­
p i ;  ący przedwyborczą taktykę epdecji, 
która celem spotęgowania wyborczego e- 
fektu wśród nieuświadomionych mas nie 
zawahała się w odezwach swveh użyć na­
zwiska bohaterskiej pamięci ks. Skorupki, 
którego duch zdaniem Chjeny będzie bło­
gosławił tvm, co za ósemką iść będą.

Przemówieniu tow. Hartleba towarzy­
szyły nieprzyjazne okrzyki pod adresem 
Chjeny i pełne żywiołowej siły owacje na 
cześć PPS.

W iec zakończono odśpiewaniem Czer­
wonego Sztandaru. R. W.

Baczność kelnerzy! Dziś, o godz. 4 i pół 
odbędzie się w sali Związku, Nowy Świat 
44, ogólne zebranie członków w sprawie 
wyborów. Przemawiać będą przedstawi­
ciele PPS., NPR. oraz UNP,

1 tępić akcję tworzenia oddziałów bojowych, mającą
i na celu zwalczanie przeciwników politycznych i 

odwołują sję do całej społeczności akademickiej 
z apalcm o zgodne -wystąpienie przeciwko inicjato­
rom i uczestnikom podobnych oddziałów, uznając, 
że jedynym sposobem oczyszczenia tej plamy z ho­
noru akademickiego jest usunięcie ich z naazego 
grona".

Lewicowy Akademicki Komitet Wyborczy 
wzywa wszystkich kolegów-sympatyków stronnictw 
lewicy i lewego centrum, nie biorących dotychczas 
udziału w  akcji wyborczej, zaofiarowanie swych 
usług na rzecz powyższych stronnictw -przynaj­
mniej na dzień wyborów. Zgłoszenia są przyjmo­
wane w Sekretarjac:e Komitetu w lokalu Unji Na­
rodowo - Państwowej (Szpitalna 1 II p.), w  godz. 
od 4 — 5 po poł. i w  lokalu P. P. S. (Al. Jerozo­
limska 6), w godzinach popołudniowych.

prc?wincIL

ZEBRANIE LEWICOWYCH AKADEMIKÓW.

Wczoraj odbyło się w sali P. P. S., przy ul. Af. 
Jerozolimska 6, zebranie akademickie, zwołane sta­
raniem Lewicowego Akademickiego Komitetu Wy­
borczego. Po zagajeniu zebrania przez p. T. Win­
nickiego, który scharakteryzował je, jako informa­
cyjne, mające na celu zapoznanie zgromadzonych 
z programami partji lewicowych 1 zachęcenie ich 
do wzięcia czynnego udziału w akcji wyborczej na 
rzecz tych partji, powołano prezydjum w osobach 
pp. St. Paca, E. Zamrzyckiego i J. Jędrzcjewicza, 
poczem .wysłuchano referatu p. Dagnana (N. P. R.).

Drugi z kolei mówca tow. Hartleb wykazał 
niespożyte zasługi P. P. S. w zdobyciu niepodle­
głości Rzeczpospolitej oraz w  przeprowadzeniu 
wszystkich nieomal ważniejszych reform społecz­
nych i wskazał wreszcie na przodownicze jej sta­
nowiska w obozie polskiej demokracji, nawołując 
obecnych do naijiciślejezego z -nią przy wyborach 
współdziałania.

Przyjęto następującą rezolucję:
„Zgromadzeni w dn.. 1 listopada 1922 r. na ze­

braniu, zwołaniem staram.em Akademickiego Le­
wicowego Komitetu Wyborczego, postanawiają po-

Raura M azowiecka. W dn. 29 b. m. odbył się 
wiec P. P. S.; jednocześnie „Chjena" urządziła 
swój wiec.

Na wiecu pepesowskim na rynku zebrało się 
koło 3 tysięcy osób, do których przemawiali tow.

' tow. Kłuszyńska i Wiktorzak, Jednocześnie mów­
ca „chjedski". ks. Nowakowski, przemawiał z bal­
konu aptekarskiego; przyjęto go okrzykami: „do 
kościoła", „modlić się", „zdejm sutannę" i t. d. 
Zaczął on rzucać niesłychane oszczerstwa na P. 
P. S., wobec czego słuchacze zniecierpliwieni i o- 
burzeni przypuścili szturm do bramy domu, moc- ; 
no zamkniętej, aby nie pozwolić już „Chjenie" 
przemawiać.

Tłum, zgromadzony kolo trybuny, wysłuchał 
przemówień tow. tow. Kłuszyóskiej i Wiktorzaka 
z wielkim entuzjazmem, wśród okrzyków na cześć 
P. P. S. Wiecownicy darli na strzępy rozrzucane 
przez „Chjenę” i „Centrum" odezwy i  numery. 
Endecy ponieśli tu sromotną porażkę i  rozeszli 
się z bardzo żałosnemu minami.

POWIAT SIERPECKI. j
Gazetowo. W dn. 15 ub. m. odbył się wiec P. ' 

P. S. przy udziale 2.000 osób. Przemawiał tow. 
Kasztelan Uchwalono glosować na listę Nr. 2. Nic 
nie pomogło rozporządzenie księdza, by podczas ’ 
wiecu dzwonić w  kościele: zebrani nie opuścili
wiecu, słuchając z entuzjazmem przemówienia,

Rem pin. Dn. 15 października, na1 wiecu P. P.
S. przemawiał tow. Piotrowski. Jednogłotinie po­
stanowiono głosować na listę Nr, 2.

Dzięgielowa. Dn. 16 ub. m. odbyło się tu tłum­
ne zebranie przedwyborcze, Przemawiał tow. Ka­
sztelan, Jednogłośnie oymwiedziaoe się za 2.

'Bożewo. Dn, 17 ub. jn. odbyło tię  zebranie 
przedwyborcze, które odbyło się również z wiel- 
kiem powodzeniem dla P. P. S. Przemawiał tow. 
Kasztelan. Zabrał potem głos chłop z Beatowa, ©- 
Bałamucony przez „Centrum", a usłyszawszy do­
skonałą odpowiedź tow. Kasztelana, oświadczył 
wobec zebramych, że będzie również głosował na j 
listę Nr. 2. Rezolucję P. P. S. uch Walone jedno­
głośnie.

Wiec te> Mochowie w  dn, 22 ub. m. udał się 
doskonale, pomimo tego, iż miejscowy ksiądz ro­
bił co mógł, by przeszkodzić wiecowi: zrywał ®- 
głoszenia, o  godzinę wcześniej urządził nabożeń­
stwo, wreszcie przysłał organistę na wiec, doma­
gając aię, by przy kościele wiecu nie urządzać. 
Ludność na to ostatnie odpowiedziała odmownie 
i wfec odbył ®iję t  naijwiHkszem powodzeniem. 
Przemawiał tow. Kasztelan, Uchwalono rezolucję, 
opowiadającą się za 2 i urządzono formalną owa­
cję na cześć P. P. S. Zabrał także głos miejscowy 
ksiądz i z trudem udało się skłonić zebranych, by 
wogóle pozwolił mu mówić. Gdy jednak ksiądz 
usłyszał odpowiedź tow. Kasztelana, jak niepysz­
ny uciekł z wiecu do kościoła i ze złości kazał 
dzwonić.

W CHEŁMIE urządziła wiSc „Chjena" n  , 
24 września. Sprowadzeni mówcy „chjed5̂  
skompromitowali się doszczętnie: pletli
bzdury, że nikt nic brał ich słów  poważnie. ^  
skonała oświetlili sytuację nasi towarzysze: ł j ” 
wiadomski i Malowańczyk i jakiś fornal niez®* ' 
z nazwiska. Wiec „chjeóski" zakończył się okrl\  
kami: „precz z buriuazją“, „precz z Korfanty** 
l t d .

OKRĘG WŁOCŁAWSKI.
W e W łocław ku  odbyły się 2 zgromadzeni* 

których przemawiali tow. tow. Zygmunt Piotr5* 
ski, St. Zbrożyna, D. Kłuszyńska i Gryzel a 
bjanic. W ostatnią niedzielę 2 b. m. odbył  ̂
Zjazd delegatów z folwarków z powiatów w’'®£ 
ławskiego i nieszawskiego. „Chjena" agituje w ** 
iedrze, gdzie urządza 4-dniowe uroczyste o® j  
żeństwo ze spowiedzią, modłami za „pom yśli 
wyborów”.

W Konecka, pow. nieszawskiego, odbył j  
dn, 22 października wiec P. P. S. dla służby ^  
warcznej i  małorolnyph. Do kilkuset zebrani6 
przemówił tow. Z. Piotrowski. Chjeniście Maszf 
skiemu z W łocławka zebrani nie pozwolili P®2 
mawiać i tylko dzięki interwencji naszego ' 
mówcy Maezewaki zdołał ujść cało z zebra®1"* 
Wśród entuzjazmu .postanowiono oddać glosy 5 
na P. P. S.

W D obrzyniu nad W isłą, pow. lipnowskf, $ . 
wiec przedwyborczy w niedzielę 15 paidziern®? 
ściągnął 1.500 osób. Przemawiali tow. tow. 
Raczkowski z Lipna i Zygm, Piotrowski. P osta j  
wiono głosować na listę Nr. 2. Poprzednio o $ '  
się wiec „Wyzwolenia", na którym posłowi C**! 
niewskicTnu, chadekowi, i księdzu proboszcz*®?, 
zebrani nie pozwolili móiwić i wobec tego mttsi 
się oni wynosić, jak niepyszni.

Nadto odbyły się w iece nasze w Lipnie, er, 
traw nikach i Lubiczu  (pow'. lipnowski), na kłórr 
przemawiali tow. tow. D. Kłuszyńska, W. Kl*c 
kowski, W. Raczkowski i Cis. Wiec w  K arnik  
tak Chjeny jak i  Centrum został przez nas opa®6* 
wauy i zebrani wypowiedzieli się za P. P. S. ,

Chjena przez .wystawienie bardzo niefortu®®  ̂
Esty kandydatów (np. poseł Czerniewski, ad'*’®’ 
kat Tomaszewski) traci z każdym dniem zwoi®11 
ników nawet w szeregach dotychczasowych ad°f3 
torów, k

W dzień Zainszny.
W  zaduszna cichą noc jesienną,

Gdy w śnie pogrążeń cały świat,
W  rozpacz zapadam się bezdenną, 

Budząc wspomnieniem szczęścia kurid'''

1 nad zagasłym tak przedwcześnie 
iv sercu się drżące lampki tlą...

Ja  płomień każdej lampki — we śnie 
Zapalam cichą żalu Izą...

W szystkich zadusznych lamp płomień*1 
Strzegą ukryty szczęścia czar,

Którą na ciche serca drgnienie 
zlewa się w orszak sennych mar

l  tak przepływa długim cieniem  
Ponad najdroższe życia sny,

Leciuchnem lampki gasząc tchnieniem  
1 rozpływając się we mgły...

W  zaduszna cichą noc jesienną,
Gdy w śnie pogrążon cały świat,

W  rozpacz zapadam się bezdenną,
Że mi już skonał szczęścia kwiat.

M. Mankiewiczowa.

g g a a p wE.i u j p  m m , < >

4)
Jasi Janres

Do Młodzieży!
Przel. Henryk Bezmaski.

(Dokończenie).
Tak samo ojcowie wasi urzeczywistnili paradoks wiel­

kiej i powszechnej wolności republikańskiej. Sprawa tru d -1 
na, ale już nie sprawa niemożliwa. Przytłumienie przesą­
dów i nienawiści, organizowanie przymierzy i federacji co­
raz większych, zawieranie umów międzynarodowych w dzie­
dzinie gospodarczej i społecznej, rozjemstwo międzynaro­
dowe i rozbrojenie obustronne, jednoczesne i powszechne, 
wiązanie się ludzi wzajemnie zbliżonych do siebie pracą 
i światłem: oto, młodzi ludzie, co będzie najwyższym wysił­
kiem i największą sławą pokolenie, które sta je  do pracy.

Nie przychodzę do was z marzeniem poniżająoem, 
a  marzeniem osłabiającem siły wasze. Niechaj nikt z po­
śród was nie przypuszcza, że w okresie, który nas dzieli 
jeszcze od czasu, kiedy narody zawrą ostateczną ze sobą 
ugodę, my chcielibyśmy przypadkowi powierzyć najmniej­
szą chociażby cząsteczkę bezpieczeństwa, godności, dumy 
Francji! Należy jej bronić przeciwko każdej próbie poni­
żenia; jest dwa razy dla nas święta: raz dlatego, że jest 
Francją, i drugi raz  dlatego, że jest częścią ludzkości.

Pamiętajmy przytem, że ugoda pomiędzy narodami 
nie wymaże pojęcia ojczyzny. Ojczyzna zachowa zaWsze 
głęboką swoją oryginalność historyczną, swoją właściwą 
funkcję w zbiorowem dziele pogodzonej ludzkości. I jeżeli 
nie chcemy czekać z zamknięciem rachunku wojen aż do 
chwili, kiedyby siła okupiła wszystkie niesprawiedliwości, 
krzywdy, zbrodnie przez siłę zawinione, jeżeli cdszkodo- j 
wań nie zrozumiemy w płaszczyźnie odwetów, wiemy do­

brze, że Europa, przesiąknięta cnotą demokracji i duchem
pokoju, potrafi znaleźć formuły prawa, które wyzwolą 
wszystkich zwyciężonych z niewoli i z cierpień związanych 
z zaborem. Aie przedewszystkiem trzeba przełamać koło 
fatalne, koło żelazne nienawiści, w którem słuszne nawet 
żądania wywołują represje, z dumą stwierdzające, że są 
niemi, w którem wojny następują po wojnach, bez końca, 
i bez wyjścia, gdzie niesposób już rozpoznać prawa i siły, 
występujących pod ty m . samym krwawym uniformem, 
i gdzie ludzkość rozdarta opłakuje zwycięstwo sprawiedli­
wości prawie tak samo jak przegraną,

Przedewszystkiem niechaj nikt nam nie zarzuca, że 
obniżamy i osłabiamy odwagę. Ludzkość jest przeklęta, 
jeżeli wiekuiście mordować musi, aby złożyć dowód, że 
jest odważna. Odwaga dziś nie polega na tem, aby nad 
światem rozpiąć ponury obłok W ojny, obłok straszni', 
choć senny, który pozwala pocieszać się zawsze, że zwali 
sie na naród sąsiedni. Odwaga nie polega na tem, że sile po­
zwalamy rozwiązywać zadanie, które może rozwiązać ro­
zum; odwaga jest to egzaltacja człowieka, te zaś sposoby 
nie są niczem innem, jeno abdykacją. Odwaga w waszem 
rozumieniu, odwaka każdej godziny — to moc znoszenia 
nieszczęścia wszystkich doświadczeń, fizycznych i moral­
nych, które życie niesie. Odwaga nie oznacza puszczania 
woli swojej na fale przypadku, przypadkowych wzruszeń 

sił; oznacza to umiejętność śród nieuniknionych depresji 
przyzwyczajenia do pracy i czynu. Odwaga w bezrządzie 
nieskończonym życia znaczy — obrać sobie rzemiosło i do­
brze je wykonywać bez względu na to, jakiem będzie, nie 
zwracać uwagi na szczegóły monotonne, stać się doskona­
łym technikiem, zrozumieć i wchłonąć w siebie wielką za­
sadę specjalizacji pracy, jako warunku pożyteczności usi­
łowań naszych, a mimo to zachować dla własnego spojrze­
nia, dla własnego rozumu możność wyjrzenia na szerokie 
perspektywy świata. Qdwaga — znaczy być technikiem, 
ale i jednocześnie filozofem. Odwaga — znaczy rozumieć 
własne życie, pogłębiać je, wykreślać jego granice i przy­
stosowywać do życia zbiorowego

Odwaga znaczy —  czuwać nad maszyną tkacką ^   ̂
aby żadna nić nie pękła, a jednocześnie pracować 
urzeczywistnieniem porządku społecznego coraz większeh 
i bardziej braterskiego, w którym maszyna będzie służebjy, 
cą robotników wyzwolonych. Odwaga znaczy — przyf* 
nowe warunki, które życie stwarza dla nauki i sztuki, z° 
czy — badać nieskończenie złożone fakty i szczegóły życ' j  
a jednocześnie oświetlać i tłomaczyć olbrzymią rze^jb 
wistość przy pomocy idei ogólnych, znaczy — orgafllZ  ̂
wać i podnosić na wyższe poziomy przy pomocy b o s k i^  
Piękna, form i dźwięków. Odwaga znaczy — panować 
własnemi błędami, cierpieć ale nie poddawać się i —* * 
dalej własną drogą. Odwaga znaczy — kochać życie i ®P. 
kojnie spoglądać na zjawiska śmierci; iść w kieru®1 < 
ideału, a jednocześnie rozumieć — rzeczywistość; dzia ‘ 

i ofiarować siebie wielkim sprawom, nie pytając, jaką ^  
grodę gotuje dla nas świat głęboki i czy w ogóle o t r z y j ­
my nagrodę. Odwaga znaczy — szukać prawdy i 
ją wypowiadać; znaczy — nie poddawać się prawu k*T  ̂
stwa trjumfującego a przemijającego i nie odpowi® ^  
echem duszy naszej, ust naszych, oczu naszych na ok*a~ 
bezrozumne i na sromotne wyzwiska fanatyków.

i Afr
Zaprawdę, jakże- biedna jest nasza formuła 

jakże krótką jest nasza umiejętność życia, jeżeli 
my, że z chwilą, kiedy wojny nie stanie, zanikną ^r° ;ge 
odwagi i że należy skutkiem tego przedłużać pano^"3 . 
bicia w bębny, od którego w okresie Pierwszego Cesars 
serca drgały młodzieży. Podówczas echo tej muzyki 
bohaterskie, dziś dźwięczałoby pusto. Wy zaś, o m> 
ludzie, pragniecie, aby życie nasze było żywe, szCl.vpl 
i pęłne. Oto dlaczego powiedziałem wam, jakbym m° ^  
do ludzi dojrzałych, kilka prawd, k tóre noszę i PiesZ 
w sercu mojem!
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Napad na redakcję 
..Kurjera Porannego"

, W czoraj późnym  wieczorem  dokonano 
anidycki»go napadu  na redakcję  „K urjera  

„R annego" przy ul. M arszałkow skiej 148. 
ło ż o n a  z  k ilkunastu  osób grupka m łodzie- 
^ s z k ó w  w  studenckich, niestety- czapkaęh, 
,fcbraia się na ulicy przed lokalem  redakcji 
jPo  wybiciu szyb w drzwiach, prowadzących 

ulicę, puściła się na pierw sze piętro, na 
tórent mieści się redakcja. W śród napa- 

f r ’ikow znajdow ała się również jedna ko- 
‘eta. K iedy napastnicy  dostali się już do 

* * ° ju  sek rc ta rja tu  —  znajdow ał się w nim 
Podówczas jeden z członków redakcji p. P i- 

.— rzucili ponad głową p. P ila rza  ka­
żeniem w szyby, oberwali słuchaw kę apa- 

pdu telefonicznego, przecięli połączenie e- 
eklryczne, tak  że w całym  ldcalu  odrazu 
z§asło św iatło. Po  k ilkunastu  sekundach 
Pościli się z pow rotem  na dół i wybiegli na 
Phce.

P rzed  wyjściem  przechodząca publicz­
c e  zatrzymała domorosłych faszystów. 
MTukła bójka i zamieszanie, zjaw iła się 

Policja i WTeszcie całe tow arzystw a udało  
do X kom isarjatu  policji przy  ul. Szpi­

tal:aej,

H cnlsść f irm
Dtrzym-jjemy pismo następujące:
Zjawiska, odbywające się obecnie w kraju na- 

na tle akcji wyborczej, winny zgrozą przej- 
^W,>ać każdego, komu drogą jeSt przyszłość naiszci 
„ ,C2yzny. Zaledwie drugie wybory w niepodległej 
0Łsce — odbywają się w takich warunkach i w 

 ̂ k‘r j atmosferze moralnej, iż trudno uwierzyć, że 
niedawno powstały, młody i rwący się do życia 

Mitycznego naTÓd ma wybierać swoich przedsta- 
^ Icieli do najwyższych instytucji narodowych. Wal- 
9 namiętna, bezwzględna, zażarta toczy się już nie 
ideały i programy, ale o liczbę mandatów. V7 

^*lce tej nie pogardza się żadnym środkiem, nie 
się żadnych skrupułów. Przeciwników pobiją 

nietylko złem słowem, oszczerstwem, otwartym 
, Sjem. Gdy te argumenty zawiodą, ściga się ici» | 
9rt'aen:ełn i palką.. Brutalna pięść zjawia się na j

miejsce argumentu, fizycznym gwałtem zamyka się 
usta politycznym antagonistom. I nikt się temu nic 
dziwi, nikt się tern nie oburza, nikt nie płonie ru­
mieńcem wstydu. Tryumfy pałkarstwa stają się 
przedmiotem opisów w niektórych organach prasy 
i są tam traktowane z jowialnym humorem, niemal 
jako chwalebne objawy narodowej tężyzny.

W duszę polską wszczepia się jad. który ją za­
truwa. W pogoni za dorażnem zwycięstwem, dają- 
cem się obliczyć ilością zdobytych mandatów, za­
traca się najwyższe dobra narodowe. Podaje się w 
pogardę samą ideę przedstawicielstwa, stwarza się 
w obywatelach niechęć, a  w najlepszym razie obo­
jętność dla publicznego życia. Wytwarza się dla 
tego publicznego życia atmosferę, z której zasady 
uczciwości, humanitaryzmu, poszanowania jednost­
ki są wygnane, w której wydaje się dozwolonem to 
co sprzeciwia się i prawu i moralności i elementar­
nym podstawom cywilizowanego współżycia.

Ideały wolności obywatelskiej wdeptane są w 
błoto, zapanowuje teror, który znieprawia zarówno 
tych, przeciw którym jest wymierzony, jak i tych, 
którzy go stosują.

Oczyszczeniu tej atmosfery me sprzyja postę­
powanie naszych władz. Nie potrafiły one w tej tak 
doniosłej chwili wznieść się na wysoki poziom za­
sad, nie umiały zachowaniem swojem stwierdzić, że 
Polska opiera się na wolności wszystkich swych 
obywateli, że ta wolność właśnie w czasie wyborów 
winr.a być realizowana bez jakichkolwiek przesz­
kód i ograniczeń. Stanęły one na gruncie zwalcza­
nia pewnych kierunków, wbrew zasadniczym usta­
wom, które wszystkim swobodę w akcji wyborczej 
zapewniają. Dopuściły w ten sposób do wypaczenia 
zasady wolności obywatelskiej, i do obniżenia w 
społeczeństwie autorytetu i powagi prawa, zamiast 
by przyczynić się do ich ugruntowania. Znowu za 
cenę doraźnych drobnych korzyści, które nie opła­
cą tych strat, jakie ta ich politvka pociągnie za so­
bą w chwili wychowania narodu.

Uważając sprawę wolności obywatelskiej opar­
tą na niewzruszalnej postawie prawa za najważ­
niejszy czynnik w życiu państwowem narodu, Liga 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela podnosi w o- 
1-ecnej obwili swój głos w obronie tej wielkiej zasa­
dy poniewieranej przez walki partyjne i paczonej 
przez politykę władz państwowych w przekonaniu, 
że głos ten szerokiem echem odbije się w sercach 
wszystkich tych, dla których zdrowie moralne naro­
du jest największą i nieprzemijającą wartością.

Liga Obrany Praw Człowieka i Obywatela.

Jak faszyści rządzą.
Prześladowanie organizacji robotniczych.
STA RCIA  NA P F^FD M IE ŚC IA C H  

RZYMU.

Rzym ,  1 listopada. —  (A. W ) .  W e 
. lorek na przedm ieściach Rzym u przyszło 
0 krwawych starć  między faszystam i i ko­

lon istam i, zabito przy tern S osób, i wielką 
« ć  raniono. W  wielu m iastach prow incjo- 

, sinych zaaresztow ano przywódców p artji 
. 0|ttun i stycznych i socjalistycznych. W  o- 
3lwie przed represjam i działacze sccjali- 
Vczni u d a ją  się do  A ustrji.

BARBA RZY Ń SK IE GW AŁTY.
Rzym,  1 listopada. —  (A. W .). W e 

lorek wybuchły ponownie w  M edjolanie 
i°2nichy, faszyści spalili na placu bibljote- 

socjalistycznego dziennika ,,A vanti“. 
'*\°Zruchv przeniosły się następnie dc dzied- 
y*cy robotniczej. Policja sprow adziła dwa 
Mo-rohile pancerne w celu przyw rócenia 

R z ą d k u .

He p r e s j e  A NTISO CJA LT5TYCZN E.
i- Rzym,  1 listopada. —  (P. A . T .). W ied. 
«■ K. f  aszyści zaw arli umowę z mieszkań- 

dzielnicy robotniczej, polegającą na 
ktrti że w czasie w kraczania oddziałów’ fa- 
^Vstów obie strony w strzym ają się od de­
monstracji i prowokacji.

G dy pochód faszystów  przeciągał przez 
|)r2ed mieście San Lorenzo, na czele pocho- 
^  Wraz z przywódcam i faszystów  kroczyli 
Nzvwodcy socjalistów, by zadokum ento­
wać, że doszło do porozumienia. Mimo to w 
Jodkowej części pochodu doszło dc starć, 
lóre spowodowały kilkugodzinną wymianę 

' ' r2ałów. 7 osób zginęło a w iele odniosło 
Dom przvwódr.y socjalistów, M irtdii- 

A  pcdjalono. Z wiciu m iast prowiucjonaJ- 
Ych doniesiono o obsadzeniu przez faszy­

s t y  domów, należących do  socjal-dem o- 
ratów oraz o uwolnieniu uwiezionych fa- 
zVstów.

N A PA D Y  NA PRY W A TN E 
M IESZK A N IA .

Rzym,  1 listopada. (PA T). G rupa fa- 
zYstów obsadziła dziś lokal socjalistycz­
n e  biura pośrednictw a pracy i spaliła 

Al estry  óraz skonfiskowała urządzenia 
‘urowe. Z tego powodu kom endant faszy- 
tów zakazał pojedynczym  grupom akcji 
3 w łasną rękę, grożąc surowemi karam i.

ZROZUM IAŁA RADOŚĆ.
Rzym. 1 listopada. —  (P. A. T .). Zwią- 

, przemysłowców ogłasza na łajnach nra- 
tu zj as tyczne pow itanie nowegc rządu.

peszę z wyrazam i serdecznego pozdrowie­
nia, przyczem  d aje  w yraz nadziei w  trw a­
nie łączących obydwa k ra je  uczuć przy­
jaźni, wzmocnionej poczuciem solidarno­
ści, k tó ra  jest niezbędną dla przeprow a­
dzenia zam ierzonego program u politycz­
nego.

M U SSO LIN I M IĘK N IE.
Rzym,  1 listopada. —  (P. A. T-). Pism a 

donoszą, że M usolini nie zam ierza rozw ią­
zywać parlam entu, chyba, że z jego strony 
napotkałby na  trudności.

Międzynarodóft ka
faszystów.

Berlin, 1 listopada. — (P. A . T ) .
7 o rv a rts“ przypomina, że Mussolini p rzed 

kilku m iesiącami bawił w  Niemczech. gdzie 
konferow ał z R uthenauem  i przywódcam i 
lewicv oraz z posłem  narodowo - niemiec­
kim W ullem . P rzed  trzem a tygodniam i ba­
wił w  Niemczech iów nież generał faszystów 
Uapellc, k tó ry  odjechał do W łoch w chwili 
gdy zanosiło się na w ydarzenia. Capello 
m ieszkał w Berlinie w hotelu, w  którym  
zbierali się w yłącznie nacjonalistyczni ofi­
cerowie niemieccy. Capello przebyw ał w 
ich towarzystw ie, konferow ał z nimi, a na­
wet brał udział w ich pry j cci ach. W  zw iąz­
ku z tern „Vorw;trTs“ zw raca uwagę na po­
dróż Mussołimego do B udapesztu i jego 
konferencję z Horthym . Dziennik w skazuje 
dalej na możliwość przym ierza włosko - w ę­
gierskiego i na ew entualność nowej w ojny 
w Europie środkow ej.

Ruth wyborczy
w Anglji

O W OLNOŚĆ PRA SY.
Rzym,  1 listopada. —  (P. A . T .). W  

kołach politycznych i dziennikarskich żywo 
om aw iają pismo, jakie wystosował do Mus- 
soliniega prezes stow arzyszenia dizennika- 
rzy Barzilai. W  piśmie tein Barzilai w ita w 
Musoslinim tow arzysza zawodu, k tó ry  ob­
jął dziś s te r rządów . W zyw a go jednak, 
aby nie przestaw ał być tym, k tó ry  od szere­
gu la t v/alczył o wolność prasy. B arzilai pi- 

. -ze m iędzy innemi: „N iebezpieczeństwo,
jakiem  jest związano ze swobodą prasy, jest 
znacznie m niejsze od niebezpieczeństw a u- 
cisku i rep resji. Spodziewam  się, że zmusi 
Pan nieprzyjaciół swych do milczenia nie 
drogą gwałtów, lecz raczej swymi czynam i".

N IT T I NA W YGNANIU.
Paryż,  1 listopada. (PA T ). Rzymski 

korespondent ..Petit Parisien" dow iaduje 
się, że N itti nie był aresztow any, jak  to 
m ylnie doniesiono, lecz jedynie został we­
zw any do opuszczenia Rzymu.

W ŁOCHY A JU G O SL A V /JA .
Bicłogród, 1 listopada. —  (P. A. T .). 

W ioski poseł odwiedził jugosłowiańskiego 
m inistra spraw  zagranicznych Ninczyeza i 
zapew nił go, że nowy rząd  włoski będzie się 
s ta ra ł ze wszystkiemu sąsiadam i u trzym ać 
dobre sąsiedzkie stosunki.

M U SSO LINI ZDRADZA SW Ó J P R O ­
GRAM .

Rzym,  t listopada. —  (A. W .). U stą­
pienie hr. Sforzy jednego z najw ybitn iej­
szych dyplom atów  włoskich, uważane jest w 
kołach rządow ych za pewnego rodzaju  osła­
bienie stanow iska rządu  Mussoliniego. 0 -  
slabienie to przejaw ia się zresztą w progra­
mie polityki Mussoliniego, k tóry  m usiał s ta ­
nąć na stanowisku wypełnienia trak ta tu  w 
Ra pallo, a tem  sam em  stanowisko jego nie 
różni się od stanowiska rządu  dotychczaso­
wego. N arazić spodziew ają sie jednak  o- 
gólnie, że rząd Mussoliniego pójdzie w sp ra­
wach bliskiego W schodu ręk a  w rękę ze 
stanowiskiem Franklina Bouillon.

NOW Y RZAD A K O N FE R E N C JA  
W SCH O D N IA .

Rzym,  1 listopada. (PA T ). Havas. M us­
solini oświadczył, iż uwsłżs przyw rócenie 
pokoju ńa  Bliskim W schodzie za spraw ę 
pierw szorzędnej wagi, wobec czego nie bę­
dzie sie dom agał odroczenia konferencji lo­
zańskiej.

DEPESZE M U S SO IJN iF G O  DO SO­
JU SZN IK Ó W .

Rzym,  1 listopada. (PA T). Mussolini 
p rzesłał do Poincarego i B onar Law a de­

Londyn, 1 listopada. (PA T ). Do tej po-
! ry  wystawiono 452 kandydatów  konserw a- 
j tystów, 170 narodow ych liberałów , 308 li­

berałów  niezależnych, 410 przedstaw icieli 
P a rtji P racy  i 33 kandydatki-kobiety.

Sprawa odszkodowań
NARAD Y BERLIŃSKIE.

Berlin, 1 listopada. —  (A. W .). 0  p rze­
biegu pierw szych narad  w Kom isji R epara- 
cyjnej z przedstaw icielam i rząd u  Rzeszy 
w ydano urzędow y kom unikat, według k tó ­
rego przew odniczący Kom isji B arthou o- 
świadczył, że głównym zadaniem  rokow ań 
jest omówienie nast. spraw : ł) przyw róce­
nie równowagi budżetow ej, 2) spraw a długu 
bieżącego, 3) stabilizacja m arki niem., 4) 
K om isja nie m a zam iaru naruszać suw eren­
ności rządu  Rzeszy, lecz zmuszona będzie 
żądać od rządu  R zeszv na zasadzie p rzy ję­
cia przezeń zobowiązań, szczegółowych wy­
jaśnień. S ekre tarz Schroeder przedstaw ia­
jąc sytuację  ekonomiczno - finansową N ie­
miec zakomunikował, że prawdopodobnie 
deficvt budżetow y Niemiec wyniesie 440 
m iliardów  m arek papierowych.

Konferencja rozbroje­
niowa w Moskwie

STA N O W ISK O  LITW Y.
Gdańsk, 1 listopada. —  (P. A, T.). Z 

Kowna donoszą: R ząd sowietów przesłał
rządow i litewskiemu zaproszenie na konfe­
rencję  rozbrojeniow ą w Moskwie. Na notę 
pcw vższą rząd  litewski do tąd  nie odpowie­
dział czekając dokładniejszych w yjaśnień 
w sprawie program u konferencji. Litewski 
m inister spraw  zagranicznych, G alw anaus- 
kas oświadczył dziennikarzom , że udział 
Polski w  tei konferencji nie jes t przyczyną 
dla k tórej L itw a m iałaby odmówić swego 
udziału. W  konferencji polsko - bałtyckiej 
Litwa nie brała udziału, ponieważ chodziło 
tam o ugrupowanie się tych państw  około 
Polski.

I ro n i fe a  p o l i ty czn a
ZWROT BIBU0TEK I ZABYTKÓW.

91 pećitróem ka rakończyl® posiwttoera&e
flpeejetoej kom V i wie ear ej, na fctórem odczyt:, no 
teks' poroeRimyaiila. zr.'wwtcgo w prandt’oiieil ytnt-z 
pawtsesńw obu delejacrfr' w sprawio wydania raędo. 
Wf pc.lak. emy sbioińw polak eh z blbljotcikL p»- 
Wież ej w Petersburgu, a mianow'cie: WiWjotekL
Za'nflldcJ*. bibljoWki Tonr. Przyjf.cióf Nauik, bL 
bboteCC Sipiełrów. orim b'.bljotek kbiOTlorriyci. Je­
dnocześnie jxiecydeiwano sprawę rewltlykacji g'jbi- 
■etu b. bsMjoteki puiMcanej w Warszawie
i trokjwuni sekwSfctijatu króle.jhY* palskt*-
f*. Prwrr, tirtgo turfewedeso reexaikuaeje kilku 

zbiorów prywjsftr.yct i Lcnayd). archiwów. Przed 
zfnilcnięciem poacYhdseVa otxtj pteaeBowie, mfa!- 
ater Olszewfflct i Wejkow podiieAli wnżray zwmrt 
w {Mtcach Scconisji w feru.ffiku sgtósseęy naewią- 
» u i*  z'lgytaV sfi, ijtcs etdł.jwęgo pierwaŁsruęda* 

| sraeewnie bsĄ wycłs*  i  fkutturaJoe dla ®bu aara . 
J dów.

POKRZYWDZENIE URZĘDNIKÓW WILF.Ń- 
SKICH.

Dnia 30 tab. m. przybyła do Warszawy dele* 
i g&cja urzędników państwowych z Wilaa, w oso- 
: bacłi p. M. Łukaszewicza, prezesa wileńskiego oa- 
[ działu S. U. P. i sekretarza p. K. Wójcickiego.

I
Dełegaci przybyli celem wręczenia odpowiednaat 
czynnikom w W ar* z a wic obszernego mejnorjału w 
sprawie pozhawienia urzędników Ziemi Wileń­
skiej ich praw, wynikających z dekretów obowią­
zujących sa tym terenie. W wileńskich sferach u- 
rzędniczyeb panuje wielkie rozgoryczenie z powo­
du stosunku władz do urzędników. Ustawa o wcie­
leniu Wileńszczyzny do Rzplitej mówi, że wszyst­
kie ustawy b, Litwy Śr. i Zarz. Cyw. Ziem Wsch. 
pozostają w mocy, jeśli inne postanowienia w da­
nej sprawie nie zapadną. Tymczasem Referent 
Personalny Delegatury /Rządu stosuje już ustawę
0 służbie cywilnej z 11 lutego 1922 r .,która jednak 
nie została dotychczas rozciągnięta na Ziemię WiL

Otóż urzędnicy protestują nie przeciw objęciu 
ich ustawą, tylko przeciw metodzie dowolnego 
stosowania tej ustawy. Np. wszystkich urzędników 
b Litwy Śr. i Zarz. Cyw. Ziem Wsch. Odebrano 
nich przyjęto do służby państwowej polskiej, ale 
prowizorycznie, z jednomiesięcznym wypowiedze­
niem. Nie zaliczono im czasu służby w urzędach 
b. Lii Wy Śr. i y Zarz. Cyw. Ziem Wsch. Odebrano 
im prawo do zniżek kolejowych, urlopów i t  p. 
Wytrawnym urzędnikom obniżono stopnie służbo­
we. Wielu z nich, ukwałifikowanych pracowników
1 zdemobilizowanych oficerów, nieraz z wyższemi 
studjami, „zredukowano", zastępując ich nowo- 
przybyłem i paniami, które niekiedy dostawały 
wyższe stopnie, niż posiadali ich poprzednicy.

Delegacja onegdaj była u prez. ministrów i 
ministra spraw wewnętrznych, którzy przyrzekli 
zająć się tą sprawą.

Mmt lipni, lira Prani
W  Genewie odbywa się obecnie 4-ta  

doroczna konferencja M iędzyn. B iura P ra ­
cy. Naj w ażniejszą częścią obrad była dys- 
skusja  v/ spraw ie 3-godz, dnia pracy, om a­
wianej łącznie ze spraw ozdaniem  dyrektora 
Biura Alb. Thom asa. N iektóre rządy, jak 
np. angielski, odmówiły zgody na konw en­
cję w aszyngtońską; inne, p rzy jm ując kon­
w encję, ociągają się z jej wykonaniem; a są 
i takie, gdzie zauw ażyć m ożna ruch w stecz­
ny. zm ierzający do obalenia „najw iększej i 
najskuteczniejszej ustaw y robotniczej, jaką 
znają dzieje" —  mówiąc słowami A lb. Tho­
masa.

Ze strony robotników  (Caballero, Ku- 
p ers ; M ertens) posypały się ostre  zarzu ty  
przeciwko postępowaniu rządów , idących 
na rękę fabrykantom . M ertens przy taczał 
p rzykłady z życia robotniczego w Belgji, 
gdzie wszeilkiemi środkam i tum ani się robo­
tników. usiłu jąc wydobyć od nich zgodę na 
przedłużenie dla roboczego. O wielkich 
walkach w obronie 8-godz. dn ia  pracy we 
F rancji pisano już obszernie.

Mimo w szystkie trudności i w zm aga­
jącą się ofensywę przedsiębiorców  konw en­
cja waszyngtońska da ła  wyniki b. dodatni*. 
W e F rancji na zasadzie zarządzeń urzędów  
publicznych obowiązuje 8-godz. dzień robo­
czy; w A nglji istn ieje 8-godz. dzlień na pod­
stawie umów zbiorowych w większości za ­
kładów  wielkiego przem ysłu; tak  sam o we 
W łoszech, gdzie ponadto opracowano pro­
jekt powszechnej ustaw y z d a tą  5 lutego 
1920 r.. nad  k tórym  parlam ent włoski ma 
rozpocząć obrady w b. m. (plan ten wobec 
zamachu faszystów  spełznie chvba na ni- 
czem ): w  Niemczech w vszly dekrety  o 8- 
godz. dniu p racy  w r. 1918 i 1919, a R ada 
Ekon R zeszy w ypow iedziała się na rzecz 
konwencji; w A ustrji obowiązuje 8-godz. 
dzień pracy od 1919 r. w przem yśle i gór­
nictwie: w B*!gji od czerwca J921 r,; w H i­
szpanii od 3 kw ietnia 1919 r. (dekretem ); w 
Norweg)i I H olandjj istnieie45-godz tydzień 
pracy; w  Szw ajcarii R-4odz. dzień pracy  za­
prowadzono w  fa1>rvlkach.

A le przedstaw iciele robotników, zw łasz­
cza Jouhaux, wystąpili z k rv tvka Miedz. 
B iura Pracy, zaznaczając, żs już przed tt- 
ohwalcnient konw encji waszyngtońskiej o- 
bow iazvwała w  wielu k ra jach  ustaw a o 8- 
gedz dniu pracy, że Miedz. Biuro P racy  ma 
za zadani** rozszerzyć ustaw y na w szvstkic 
k r ale a gdyby mu sie to nie udało, dowio­
dłoby nrzcz to, że jest zbyteczne. W ów ­
cz as  robotnimr sami podjęliby w alkę w obro­
nie 8-godz. dnia oracy. Joohaux  nrr.ytem 
słusznie podkreślił, że ateki kap itału  na 
S-godz dzień pracy  w zm agają sie władnie 
teraz gdv w  wielu k ra jach  p anu je  bezrobo­
cie i b rak  pracy.

O brady konferencji trw a ją  dalej.

tell robo!nicz|.
I ifń ur'jl

Iteiolnfra Jsr^Triimslra. W czsrrrtek dm. 2 hra,
o gotlz. 7 :w lokalu dzielnicy, Chlcdna 41, od-bę- 
da'« się c-gólue pr*ed;v\ylwwcx© zebranie czicsików 
dsielaicy.

Dzirlaica Pra*ka. W ezwarięk dń. 2 'ba. o- 
gółno zebrauie dzietuic-y aio odibęclzie aię,

Dzielnica ;W caw«rtrik da. 2 hm.
* fodz. 5 i pół w lokalu dzieln'cy, Bag»ysla 12-a. 
•obędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

DrV.nif? Jerozolimska. W czwrrtefe, d. 2 bm.
o godZ. 6 i pó? w kulosilu' d.rotn-icy, ChVdna; 4t, 
odbędzie się aebr.aaie mężów zaulauża do ksaad- 
tetów a: yiborezyrfu



J R O B O T H Iff* . czwartek, 2 Estopada 1922 r. ar 50U

PALTA JESIENNE
nych l powierzonych matcrjalów.

eglanowe i garnitury od 40—150 600 w wtelłrtm wy­
borze poleca W. k  OYKiO, ^ ć r a w i a  2 5 —3 . U w u- 
g a i  1 p i ą t r e  f r a n t .  Przyjmuję obstalunki z wlas- 

R e b o ta  s o i  l in a .  P r z e r ó b k i  t u t r a .

Dziolniea Śródmiejska. W piątek da. 3 hm. 
o godł. 7 w lokalu dzietaicyj Al. JerozaUmskie 6, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dróetaiccwega.

Dzielnica Jerozolimska ,W piątek dat. 8 t a .  
o godz. 7 w Ickiata '<12161111107:, Chlodaa 41, odbędzie 
się posiedzenie komitetu daietoicowego.

Dzielnica Powiśle. *W piątek da. 3 b. m. o g. 
7 w lokata daietaiey, Solec 08, odbędzie się przed­
wyborcze zabranie członków dzieliaicy.

Dzielnica N,..Br«dn». W piątek dm. 3 ibm. o g.
5 w ioiksta dzielnicy, Syrokomli 22. odbędzie &ię 
pirzediwyborcze zebranie członków' dziel akr,-.

K°lo gazowników PPS. W  piątek da. 3 bm. 
o godz. 6 .w lokalu dzielnicy Wota-Czysle, Wolska 
44, odbędzie się zebranie koto.

Dzielnica Grochowska. w  piątek din. 3 bm. 
o gadiz. 7 w lokata dzielnicy, Kobielska 17, odbę­
dzie aię przedwyborcze zebranie czionków dziel­
nicy.

Dzielnica Praska. W piątek dn. 3 bm. o g.
7 i ,pól- w lokata dziel aicy, Brukowa 29, odbędzia 
się  -watae zebramio członków dzielnicy.

Dzielnica Ocheta. W czwartek da. 2 bm. o
gada. 7 w lokalu dzielnicy, Grójecka 45 m. 3S, 
odbędzie się posiedzenie kam iteta dzielnicowego.

Zwill tm fen 
W iew  fes. EifMi
Książeczki członkowskie w wytwornem  

wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika" po Mk. 100,— za egzemplarz.

Przy większej ilości rabat.

D z iś ,
8  W .<802.

Powtórzenie programu wczorajszej PREMJERY 
12 Alt akcji w wielkim stylu: a to n ie  Rossi'ego, 
jedyne na świecie prawdziwie muzykalne słonie. 
Karawana ftRMBÓW. Bajeczne Sylfidy. Trupa 
RUETIMANS. Alf. SBYTONS: „Noc nad Nilem". 

Ludzie, koty i reszta nowości.
Ceny od 8C0 — 5COO Mk.

TBfcźS
Ł  t f a u

STAN POGODY 
(Według danydh Państw . ' Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wyuesila wczoraj w 
Wamaziawte +  6,1°, aąjPżstsa — 1,6°.

Przewidywany przebieg pogody w  data  dza- 
efejisziyim: Przeważnie pochmurna, opady, cieplej, 
sfflsiiejSBe ‘Wiatry z pstadsuio-aadhcdoi.

Z Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. Ko­
mitet Toiwairzysttwo. Zachęty Sztuk Pięknydh aawia,- 
d'amia ogól artystów poiiakioh, że salon doroczny 
eosłanie otwarty duto 14 grudnia r. b. i  potrwa 
do 24 atyczKia 1923 r. włącznie. Ostatni term in 
nadsyłania deklaracji wyznacza się aa  dzień 25-go 
listopada r. b., ostatni term in prac przeanaczo. 
liycłt na S&Bela najpóźniej na dzień 1-go grudnia.

Kursy t*w*r«*uwgtw» Wydziala ZłOpatrywa. 
nia. (Wydzia® ZwopaŁrymtaaiia BDtrgjainiaoiwal dla 
swoich pracowników, a przede wszy-tkiem ‘dla sze­
fów biur, ich. zastępców, referentów, pomocników 
referentów, magazynierów i t, .p. oibowiąmkowe 
kumy twwaroaniaiwstwa. Kursy rozpoczynają się 
dzkś w sali Rady Miejskiej trzema wykładami ta i. 
W. Kąaztowstóego, który wygłosi wstęp do 
chermji życia codzteMiego. iP ierw ae ł»  trzy wy­
kłady odbędą się da£S, w piątek i  w  sobotę od 
godz. 5—7 po poi. Następnie mień będzie cykl 
wykładów od dnia 7 listopada do 5 grudnia r. b. 
idyreiktor 'Państw. Zakładu badamia środków spo- 
żywezycii i  matarjalów użytku prof. W. Mfetąjtoo. 
Wyktady te  według planu nasłanego. stacłiaczocn 
odbywać aię będą w dni powszedni© odi 5-cj od 
7„ej, a w diai świąteczae "zaś od bl-ej do l  e j po 
poi. w  .Państwowym Zakładzie badania środków 
spoeywczydi przy ul. Nowowiejskiej 27-a. Wirese- 
cie ipo przerwie świątecznej odbywać się  będą 
wykłady z dziedziny znawstwa małerjafów budo- 
wiiiemycłi, opałowych., włóknistych i pitańieiuuycih. 
Zaaujficijawana przez Wydział Zaopatrywania kursy 
towaroanaw'st.wa mają na ceta zawodowo dokształ­
ceni© pracowników miejskich, którzy służą spra­
wie zaopatrywania Irdw .śti w artykuły pierwszej 
potm iby. Kursy oczywiście są 'bezpłatne.

Z Ligi Żeglugi polskiej. 25 października p. 
.1, Ruimmiel wygłosił referat o wpływie wypadków 
na m o n a  Bałtyclrem na losy Polski1. Po odczy­
tania referatu Liga przyjęta uchwałę o toanóecK. 
naści jak najszybszego roEbudawaaiia portu w 
Gdyni, odpowiadajshego wazystilćm wymcgcnioni 
współczesnego teaidtlu i  cibreny Państwa, o ko­
nieczności zorgaoizowmta komunikacji morskich 
pomiędzy Polską » innemi krajam i Baltyrik'emi, 
i  o konieczności uilepszenia' i roaiwoju Polskiej 
nwyna-dki wojennej. Następne zebranie Ligi- od.

b ę d re  się we środę 8-go listepada i  będzie po­
święcane sprawom' portu w Kłajpedzie i  wyjaśnie­
niu znaczenia jego dla Polski.

WYPADKI:
Aresztowanie defraudanta i szpiega. W eks­

pozyturze II Odziału sztabu w Wilnie funkcję ofi­
cera kasowego pełnił podchorąży Jakób Minskicr. 
Pewnego dnia Minskier znikł a razem z niim zni­
kły dokumenty wojskowe i 2 mil jony mk. Dłuższy 
czas prowadzone poszukiwania na ślad zbiega 
nie naprowadziły, zwrócono jednak uwagę, że ra ­
zem z nim znikła żona jednego z oficerów, znaj­
dująca się w zażyłej przyjaźni z Minskierem. Nie 
ulegało wątpliwości, że ulotnili się oboje razem. 
Sprawa przekazaną została do Warszawy, gdyż 
Minskier stąd pochodził i rodzice jego zamieszku­
ją przy ulicy Długiej. Wywiadowcy defensywy 
wojskowej ustalili, że kochanka Minskiera znajdu­
je się w Zeppotach, a więc i on sam także gdzieś 
w pobliżu znajdować się musiał. Istotnie zamiesz­
kiwał on ,w Gdańsku i  przez dłuższy czas utrzymy­
wał się ze zdefraudowanych pieniędzy, w końcu 
przecież pieniądze się wyczerpały i Minskier ze­
tknął się ze szpiegami niemieckimi, by im po kolei 
sprzedawać skradzione w Wilnie dokumenty. Ato­
li Minskier na dokumentach się oszukał, gdyż acz­
kolwiek ważne w chwili kradzieży, nie przedstawia­
ły żadnej wartości obecnie, o czem sam zresztą nie 
wiedział. I w chwili gdy zgłosił się z dokumenta­
mi do odnośnych władz niemieckich w Gdańsku, 
te zatrzymały go i zawiadomiły o wszystkiem wła­
dze wojskowe polskie. Jakób Minskier został are­
sztowany i  w tych dniach sprowadzony do W ar­
szawy, Sprawą zajął się sędzia śledczy Luxem­
burg.

Trup bez gloury. W dniu 30 października wo­
da przybrana w Wiśle wyrzuciła na prawy brzeg 
portu wojennego w Modlinie zwłoki topielca znaj­
dującego się w stanie zupełnego rozkładu. Trup 
znajduje się bez głowy, bez lewego ramienia i  bez 
stóp. Nie ustalono także płci trupa, co wykaże 
dopiero sekcja zwłok. Wobec stanu zwłok nie u- 
stalono również przyczyny śmierci. Najprawdopo­
dobniej są to zwłoki jakiejś ofiary kąpielowej, któ­
re teraz dopiera wskutek przyboru wody zostały 
wyrzucone.

Wypadki sair«rfeodc>we. Pray żblagn uJ, Ra- 
dżymiijaisikiej i Folwarcznej samobhócf cięż:.irofwy, 
prywatny, wskutek baraku cświetlenia a  ty 'u , zde­
rzył się z eleklTOwozem sur. 188 łta jł nr. 7. Wbfcu- 
tek zderzenia jwzedara plaifsinr.a i  hamulec ręczmy 
zostały uszkedaone, oraz rozbite toisy szyłby. Wy­
padku: z ludźmi nie było.

—  Na moście Kierbedzia sannwehdid' osobowy, 
jadący w  stracę Warszawy, aajechctl na iś-letnie- 
gu Jana Zjouo (Ścsic-ma n r. 50}, którego w atomie 
ci-ężkim posteausALOwy 14-go kouiisssjiaśu praetwiócł 
do szpitala Frzeinienieuia Pams,kiego. Numeru sa. 
mcdiotdu uie ualaSoffio, po<a:©waż szvfor zavi<ęksizył 
szyMcość i  źbiogf.

Zderzenie traKiT/aja z plaf»rmą. BfeibSrowóz 
neony Koji cir. 10, jadąc n Pragi dp WhirsK&'wyi, na 
moście Kierbedzia zderayf sóę z  pafflffornuą, m:Je- 
żą .ą  do Jo s te  Kuperntena (Ostrwwiskia nr. 7). 
Platformą aoćctal» doseczętaie rezib.to. Wypadku z 
Ludźmi n ie byta.

Śmierć przy pracy. Józef Piętka^ la* 30 (Łucka 
ar. 19), 'Dtuurara, który spad! ae schodów przy bw> 
dowliie domu państw oiwegó pray ul. ®ujg|aj mr. 3  i 
slirzasksl kość czotawą, zjjmri w szpitalu św. Du/cha.

Ukara«i« 256 pijaków. Za aaajdowanie się W 
sławi© niefrz/eźwyas n a  ulcoacfe i  innych miejscach 
putblieeaiyich w końcu paźdztórailfca' r. b., kouitaara 
rządu ukarał 256 osób, w te j liczbie 16 kotbie* na 
grzywnę po 3 tys. mk., łącznie ua 768 tys. mik. 
oraz aa  areszt pe 3 dni łącznie aa  708 dni.

Teatr i m jzyka.
PREMJEKA W „NOWOŚCIACH".

„Bajaderd', operetka z muzyką E. Kalmana.

Tłumy ludu! sala wypchana po brzegi, aż się 
przelewa przez przejścia: Warszawka przyszła po­
dziwiać znów „swoją” Mcssalkę i Rufina Morozo- 
wicza i  Bolesława Mierzejewskiego... Żeby to jesz­
cze i  Krzewiński i  Walter!... Szkoda, że ich na tej 
uczcie me  stało. Przepychl jakiego dawno nie o- 
glądało się w „Nowościach", a cóż dopiero gdzie­
indziej. Toalety i kost jurny Messalki — aż oczy 
bolą patrzeć: nie mmiej, jak trzy najsłynniejsze 
pracownie Warszawki stanęły do konkursu — na 
wspaniałej postaci ulubienicy Warszawy stworzy­
ły istotne arcydzieło kunsztu krawiecko - scenicz­
nego. Toż samo p. Jóżwiakówna, ubrana z praw­
dziwym smakiem. Mierzejewski w swym kost ju­
rnie księcia Radjami — Biczem prawdziwy maha­
radża indyjski. A Pawłiszczewa, a poszczególne 
piękne baletnice!

Tylko — jak pasuje do tych bogactw, do tego 
zbytku — nieznośnie widoczny zbliska blichtr de­
koracji? chociaż i w nich znać dobre chęci, którym 
prawdopodobnie niedopisał — kredyt ze strony — 
naddyrekcji.

„Bajadera" odznacza się tera dobrem, że z po­
śród szeregu ostatnich „nowości" operetkowych 
zawiera znów dość dużo muzyki. Inna rzecz, ja.- 
ki ej muzyki. Zdaje się, że operetka typu wiedeń­
skiego już chyba niewiele — w dziejach wesołej 
muzy — ma do powiedzenia. Gdyby te tuziny ope­
retek, które od kilku lat regularnie co sezon poja­
wiają się na afiszach, dać pod prasę hydrauliczną,

»fe wycisnąłby z nich ani kszty prawdziwego, 
szczerego natchnienia.

Dlatego w tym rodzaju „sztuki" (z podkreśle­
niem cudzysłowu) najważniejsze jest nie owo co, 
ale owo jak.

I tu  zaczyna się prawdziwa sztuka Messalki. 
Śpiew, jakiego, choćbyś świat zjechał (bez prze­
sady!...), nie usłyszysz z ust operetkowej divy: co 
za miękość, co za brzmienie głosu, jaka niezrów­
nana umiejętność władania nim! Dodajmy do tego 
wyśmienitą grę, zachwycający taniec, z tempera­
mentem (zwłaszcza w II-gim akcie), który przy­
pomniał nam dawne, najlepsze czasy — no i re 
stroje!.., — a będziemy mieli wyobrażenie Baja- 
dery, uosobionej w MessaJcej

P. Mierzejewski miał swój dobry dzień także, 
jak za dawnych czasów'. G rał doskonale; na gło­
sie znać było korzystnie wypoczynek. P. Jóźwia- 
kówna wyglądała tak ponętnie, że dziw, iż tylko 
dwu mężom głowę zawróciła. P. Sendecki, który 
posiada wybitny talent błaznowania zaiwsze ś 
wszędzie, tym razem znajduje zupełnie właściwe 
pole do popisu. A jeszcze p. Rufin Merozowicz, 
zawsze zaopatrzony w zabawne kawały, a. p. Do- 
mosławski doskonały stary mąż młodej żony, i 
tylu innych, których trudno wyliczać poszczegól­
nie! Całość przeplatana wspaniałemi ewolucjami 
tanecznemi układu p. Parnella, które zwłaszcza w 
II-gitn .akcie wykazują wiele pomysłowości. Chóry 
śpiewają zupełnie poprawnie, co jest z pewnością 
zasługą dyr, Górzyńskiego, dzielnego kierownika 
orkiestry.

I wszystko byłoby jaknajlepiej, gdyby się — 
prędzej skończyło, A mogłoby się doskonale skoń­
czyć na akcie Il-gim, gdyby Messalka nie musiała 
pokazać jeszcze jednego kostjumu...

J. R.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Wodewil. „Romans panny 0'Donelli.

Sztuka ta zasługuje na miano wykwintnej: p<f̂ * 
nc pałace, piękne stroje, przepych dworu króle1*' 
skiego — piękne kobiety. Pełno w niej zabaw, in3' 
skarad, polowań wspaniałych — pełno uśmiechów 
zza wachlarzy — pełno tajemnych romansów.

Król się bawi. Zmienne jest serce monarsze ^  
coraz to nowych pragnie zdobyczy. Knują sl? 
wstrętne instrygi — szaleje dwór cały, a bied®4 
panna 0 ‘Donelli chroni się do klasztoru, aby ok®' 
pić modlitwą swoją chwilę szaleństwa. Jedna * 
tych licznych hśstorji, których pełne są dzieje ka2' 
de go dworu.

Ponieważ patrzy się na to przez pryzmat hi' 
storji — wiele się darowuje nawet moralnej stron** 
utworu. Imponujące są zdjęcia i  reżyserja.

Gdybyśmy się doczekali podobnego filmu 
skiego, moglibyśmy się nim .pochwalić.

łka.

Boi on ja

Sport.
Reprezentacja Warszawy 
4 — 0 (2 — 0).

Opera. Daiś „Kuglarz z Notre Daimel“ i  }.Sżo- 
pimiana".

Teatr Rozmaitości. Dz:ś  „Marja Stoartrt.
Teatr Reduta. Dziś ...Ponad gfiieg".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Dziady1'. 
Teatr Polsk*. Dziś „Wesel® Figara".
Teąfr M»ły. Dziś osiafmi raz ,,Syn Osa,nawy“. 
Teatr Ka®redja. DaiS „Zabawa w małżeństwa1. 
Te»tr n ®tvcści. Dziś „Bajadeor#".
1 ciitr Newy. Dziś „Bl-aDżyHka".
Teatr Praski. Dziś „(Pochód Duchów".

Zapowiedziany szumnie mecz piłki nożnej p<*" 
między mistrzem stolicy „Poloują" a reprezenta' 
cją Warszawy okazał się zwyczajnym bluffem.

Dorywczo złożona przez W. Z. P. N. drużyn* 
reprezentacyjna nie mogła rzecz prosta dorówna^ 
zgranej ze sobą Polonji, tymbardziej że złożon* 
przeważnie z słabym graczy Warszawianki, posia' 
dała raczej charakter spotkania tych dwóch drU' 
żyn. Rezultat 4 — 0 zawdzięczają jedynie zwf' 
ciężcy wybitnemu poparciu sędziego oraz zupełne! 
nieudolności linji napadu złożonej z graczy War­
szawianki, natomiast linja pomocy (Bułanow 
Misiński — Zoller wszyscy z Legji) funkcjonował* 
bez zarzutu.

Urządzanie takich rozrywek, nie posiada­
jących najmniejszej wartości sportowej, z pewno­
ścią nie przyczyni się do popularyzacji sport® 
wśród ogółu, nic więc dziwnego, że publiczna^ 
zrozumiawszy właściwy cel zawodów (kasa) w zu­
pełności zawiodła.

lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-20. Od 1 - 3  1 5—7.
O r .  I .  i f t i L E J & a W Ś K l

Choi. wener. i skór. Z łcsta  S®„ 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  i 
j&łciow®. Od 2—3 i 5—8. Panie 
1—2 i 4—5. d ie n k ie w ie z a  12, 

m . 3 0 ,

Or. Bied. Feldton
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera, Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
11V» — 127*). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Najtrwalsze żarówki 
Najwyższa oszczęd ność prądu

S p rzed a ż  w s z ę d z ie .

Już ofuścita  prasę w przekładzie polskim głośna po* 
w ieść znakiamitesHB pisarza żydewskiago

J ó z e f a  € > p a t o s z u

99 przełożył z upoważnienia autora SAUL. WASMMK.
W y d a i w a i i i c t ' w o  E . G I T L I N A ..  

W a r s z a w a ,  K r a m y  N a l e w k o w s k l e .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena egz. 3.500 mk. W płóciennej, ozdobnej oprawie 4.5fi0 mk.

Wielka Wyprzedał
Nadzwyczajna Ok sji

S u k n ie  BHc. 4 5 0 0 .—
Ż a k ie ty  , ,  3 0 0 0 .—
K o sz u le  m ę s ,  „  3 5 0 0 . -  
A a le s o n y  „  35U 0.—

B -c ia  ZĄMDFR
— Marszałkowska 88. --

M lip i*
nio, dobrze. Zegarmistrz GB*' 
mecher. Smocza 21, róg Dzietnej;
S ^ rm a tf !  Zima nadchodzL P°' 

lecamy gotowe paft*’ 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtk1’ 
garnitury, spodnie ceny fabryc*' 
ne. Szyjemy z własnych I powi®' 
rzonych materjałów o 50 proC' 
taniej. Nicujemy palta, przerabi*1' 
my futra. Wytwórnia UbioróB 
męskich Slpowskl I S-ka Chmie'' 
na 49—11 piętro. ^

MASZYNY
broci .K a s p r z y c k ie g o "  — I*'
nto — Hurtowo — Detaliczni*' 
Skład fabryczny. Warszawa, M4r' 
szałkowska 153, tel. U>4-5J. 
mawiać można listownie. Odd*** 
ly: Częstochowa, Kielce, Lub**11
Szpitalna 17._______________
aJńtftf ł,l na ubrania, ko*tju ' 
S tlilB fjd j my, palta 1 t. p. P°‘ 
ieca po cenach przystępny®^ 
skład sukna, Mieczysław ClePiT 
chałł. Świętokrzyska 27, tel. 227-*^J
«1 maszynach gruntowna nauk^
tlił pisania 3000 mk. miesta®2] 
nie. Zr:pisy codziennie. Marsz**' 
kowska 143—21.

R1 0 8 TU okrycia, damskie 
Up 11 sienne i zimowe

)*'

U B Z I Ł K I I S K I  m .

p

i c i e
ł \ j S y

wk i
k o  w e

PA L m A - iAUCZUK (sp. z ogr. odp.)
Skład fabryczny: Poznań, Kanałowa 18, lei 60-16.

N aaciycle lK a Pl S ! , °  ‘Ą
powszechnej poszukuje pracy 
Warszawie. Może być kondyćl 
Gęsia 49 m. 14.

Otulili. !Radtam“r eZn8jieP,saz*
noże do golenia nadeszły. .„g 
taniej bo w podwórzu. O p t  
„flkst". Jerozolim ska 33 róg M 
szałkowskiej. —

Óiiiltii Jaastii
kolory 'i gatunki Marszałko* 
5 8 -6 .

 ______
lu iiu  szowe na a d a m a s z k u  
futrzanemi kołnierzami. DuzY

Balta f°kowe, pluszowe t
''S ilu szowe na adam as
_____ lemi kołnierzami.
bor welurowych od 35.00* ,e 
przedaż lótnich od 16.000, Su 
szewiotowe 12.000. T r y k o t i n  ^  
od 4,500 strojne, T r y k o t i n o w  „ 
22 000, Bluzki od 3.CC0 P°‘ g r, 
25 proc. taniej bo prywatni ^ 
Gnkiewicz, Hoża 54 m. ■" 
121-71.--------------   ^
ćyun ki żakiety, reformy. i“ ,e, 
rtlB pery, bluzki, s
szale, jaegerowska bielizna. ^  

fabryczne. Góralskiny
Chmielna 56 
parter

10, druga braM*'

Bedaktrtr Dat zrlay dr. Feliks Perl, “ ^daktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Cdłuto w drukarni ..Robotnika . w a r e c k a


